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O ODKUPIENIU

Opowiastka

przyszli na ten świat z zamkniętymi oczami 

było południe DRZEWO dobre wiadomości

ukryto przed światłem ziemi

a oni szukali ziarenek obejmując pień

ramionami wtedy jeszcze

nie znali języków obcych

poszli w kierunku dzikich plaż

jeszcze stron świata nieznanych

jedynie lipa w czarnym

lesie osiadła

i wkrótce zakwitła trójniakiem

zrozum ich Panie

kwiaty na piersiach wyhodowali

by wyrwać podszept z pułapki ciszy

sprzedać przed zimą nadmiar za grosze

na plażach białych wytańczyć bluesa

bo nie poznali prawd wegetacji

nawet nie czują rytmu przypływu

co mieszka w muszli

wspomną niekiedy cierpki smak

wina w szklankach zbyt małych

a już czołem znaczą ślad na korze

bo lipa

skrywa tajemnice odkupienia

O LUDZKIEJ NIEWDZIĘCZNOŚCI

kiedy wyrośli z butów

siedmiomilowych

popadli w roztargnienie

świat dzienny stał się repliką

popsutych zabawek na strychu

przyzywali gwiazdy na pomoc

imieniem własnym pospolitym

a one z wdzięczności

przyklejały się do czubków palców

ludziom żyło się cieplej

we dwoje

za dnia alfabetem Morse(a

wystukiwały godzinki

częstowali zieloną herbatą sąsiedzi

nocą odmawiały obsesyjnie

beznadziejną mantrę

przy mnie stój

kiedy palce zgrabiały

i nie mogli już łuskać fasoli

włożyli grube rękawice

pięciopalczaste

dla nieśmiertelnych mroczne

czasy nastały

o Abelardzie o Heloizo

nie dano wam poznać kropek

i kresek języka migowego

założono wam rękawice

z jednym palcem

a przecież było lato

nocne niebo

jak baśniowa antyteza

tego najlepszego ze światów.

SAMOTNOŚĆ O PIĄTEJ NAD RANEM.

Kobieta gra largo intymne z pierwszej

Sonaty 

dużo ochry na fasadach

drżą liście visterii jak mantra

w uliczkach

prosecco dostraja zmysły

jeszcze jedno bez kobiety

jeszcze jedno bez dialogu i tempa

wkrótce zabrzmi arco

i świt unicestwi syreny

poletko nieba zbłękitnieje

językiem tysięcy skrzydeł

lagunę ogarnie wibrato

nadmiar wibrato

być cieniem gołębia

na Placu Świętego Marka.

CASTING

zburzyła harmonię nocnego

pejzażu

ziemi nie własnej

za dużo rekwizytów orzekł

mistrz sztuki lunatycznej

kolejny aktor niepotrzebny

i zrzucił maskę pożądania

na ziemi własnej

A ona podwójnie furioso

od błędów i wypaczeń

nadmiaru okryła swój talent

Shakespear(em

i zagrała w języku własnym

Obyś nie wpadła w obłęd

Nie pożądałam żony brata

mego ani żadnej rzeczy jej

ani jego które nie są ich

choć jestem grzeszna

i  kleptomanka

To wielki teatr

I została podwójnie

Oświetlona podwójnie

Odbita w oku kamery

PPRZYCZYNEK DO ZMIAN

Bo przeczytaniem łąki jest cel zbożny

nadużyła wiedzy proroczej

i pozbyła skrzydlatych pegazów

wierszy rozczochranych pełnych udziwnień

za płodność nie podziękowała chmurom

bosonogim kosiarzom co budzili

Dni Przyjaznego Słońca

sprzedała swe

życie za songi

kiedy nadeszły Dni Dumania po nich

Dni Rozmów z Trawami w języku smutku

pytam o Moneta dlaczego dziesięć

kropek miały biedronki żaby

głosy ochrypłe kiedy kot o brzydkich

nawykach świętował urodziny a

przecież był obcy co ma się nijak do

Moneta oskarżam kosiarzy

Artystów i koniczynę co sobie

Zasuszyła cztery listki w Dniach

Poplonnych i poczwórnie zapomniała

O zdradę krajobrazu

PRAWIE EROTYK

Wiosną jest wszystko inaczej

Ścieżki donikąd spowite zielenią

Ławeczki w parku – przystanki

Udzielą, gościny

Jesiennym Juliom

Z wdziękiem przysiądzie Romeo

I z dłoni wyfruną fiołki

Dłoń jego nie trafi w pustkę

Chyba udadzą się w podróż

Do światów zagraconych wspomnieniami

JEGO-JEJ

Może stworzą wyizolowany świat

Półmiłości w tonacji liliowo-zielonej

Może podejmą próbę współbrzmienia

I w miękkich pantoflach będą

Wspólnie słuchać kołysanek

Bez przedtem-potem stworzą TERAŹNIEJSZOŚĆ

Wiosna- czas kolejnej szansy.

ŚWIATY ZASTĘPCZE

Taka pora

ani ciepła ani zimna

a On przyniósł tuberozy

pomarańcze i znieczulenie

oczywiście że szukał

własnych rajów utraconych

gdy śniła według Freuda na

domowej kozetce

znacznie ubyło słońca

stwierdzili gdy babie lato

omotało wszystkie brązy

że nie odróżnić groszków

od wierszy

opanowali więc sztukę

piktogramów

rysują odtąd własne 

nikifory i wieszają

obok monidła Nikifor

zawsze w cenie.

CO MI DAJESZ – CO ZABIERASZ

Drzewa rosną same dla siebie

może jeszcze dla ptaków (budują gniazda z anielskich włosów)

może jeszcze dla ludzi

mieszkańców Syrii i Aleksandrii

i tego uroczego zakątka na wyspie Lesbos

Panie

któryś znaki ciszy porozrzucał niedbale

w przydomowych ogródkach

spraw by stare i bezowocne rodziło

cierpliwe drzewo dla cierpliwych ludzi

i będzie w bród oliwy i urodzajna ziemia

Wszyscy już przybyli

ubodzy jadą na osiołku ścieżki wąskie

prorocy dojrzewają w miejscach samotnych

ukorzenianie na stokach północnych ma własne tempo

ich pobrużdżone umysły generują

litery drobne biegnące ścieżką pod górę

jakby święta łacińska fraza żebrała

proście o mannę i złoty deszcz

a będzie wam dane poznać smak chleba

niekwaszonego

cielesną melancholię

aż wymrą wszyscy starcy świadkowie

rekonstrukcji waz greckich i dzieci ich dzieci

Albowiem nadmiar sfumato plącze ludzkie myśli

gałęzie drzew w oliwnych gajach

jeszcze lampka oliwna goreje

miały być wiersze jak cząstka różańca krótkie

nadchodzi noc ze swoją paletą cieni

na początku było AMEN

nie pytaj dlaczego.

